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O psie, który uratował święta

Rodzinna, kojąca duszę, świąteczna opowieść o tym, co może się stać, gdy ludzie otworzą własne serca na nowe możliwości. W. Bruce Cameron, twórca bestsellerowych ebooków z cyklu „Był sobie pies”, opowiada o pielęgnowaniu relacji, nadziei i cudzie przebaczenia, których możemy się uczyć od naszych czworonożnych przyjaciół.
W rodzinie Gossów każdy ma własne problemy, którym musi codziennie stawiać czoła. Trzyletni rozbrykani bliźniacy marzą tylko o zabawie. Nastoletnia Ello przeżywa okres buntu i jest pogrążona w głębokim smutku. Tata Hunter boryka się z kłopotami w pracy. Dziadek Sander dwa lata temu utracił ukochaną. Merdający ogonkiem psi senior Winstead przygląda się temu, co losy się dookoła.
Julianna… Matka, małżonka i córka, która z całych sił stara się być wsparciem dla każdego i sprawiać, by czuli się rodziną mimo tak wielu trudności. Gdy przed zbliżającymi świętami dopada ją ciężka choroba, pozostali domownicy, którzy ledwo potrafią ze sobą porozmawiać, muszą stanąć na wysokości zadania.
Może się wydawać, że ostatnie, czego Gossowie teraz potrzebują, to zagubiony szczeniak wymagający opieki i poświęcenia. A może właśnie ten mały puchaty pies wykrzesze z nich iskrę przebaczenia i nadziei?
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Strona 1
Helena Zofia Helizanowicz
MÓJ
PRZYJACIEL
KRÓLIK
1
Strona 2
2
Strona 3
Dedykuję tę książkę przede wszystkim mojemu Przyjacielowi - "To na
twoją cześć Kochany", mojej recenzentce i przyjaciółce z Facebooka,
mojemu poloniście a zarazem współautorowi książki, rodzicom oraz
wszystkim miłośnikom zwierząt i tym, którzy stracili kiedyś swojego
pupila.
3
Strona 4
PROLOG
4
Strona 5
Gdy uczęszczałam do szkoły podstawowej, rodzice sprawili mi
wielką niespodziankę - a właściwie „miniaturkową” niespodziankę, która
totalnie zmieniła moje życie. Dzięki tej niespodziance zyskałam
przyjaciela i przeżyłam przez prawie 7 lat niezwykłe chwile, które
wspominam po dziś dzień. W wieku 17 lat miałam gorszy okres, ale na
szczęście nauczyłam się normalnie żyć. Jest to bardzo wesoła i
wzruszająca historia. Opowieść o prawdziwej przyjaźni, ale też o smutku
i tęsknocie. Historia po części jest oparta na faktach, ale nie wszystko
wydarzyło się naprawdę. Wszelkie imiona postaci nie są przypadkowe.
Wszyscy bohaterowie historii istnieją naprawdę.
Opowieść podzielona jest na dwie części. Pomysł na książkę
zrealizowałam dopiero jakiś czas temu. Postanowiłam przelać na papier,
to co skrywa moje serce...
Posłuchajcie historii o wydarzeniach, które odmieniły moje życie...
5
Strona 6
6
Strona 7
CZĘŚĆ 1
7
Strona 8
1
Niespodzianka
8
Strona 9
Pewnego letniego poniedziałku wstałam rano. Ubrałam się w
piękną różową sukienkę w kropki. Zapowiadał się zwykły dzień a pogoda
była w miarę ładna. Wydawało mi się, że się nic ciekawego nie wydarzy,
kiedy nagle rodzice weszli do mojego pokoju. Był to niewielki pokój ze
ścianami koloru białego. Mieściło się w nim: wygodne łóżko, regał, który
stał naprzeciw okna oraz eleganckie biurko, na którym stał komputer, a
przy nim krzesło w kolorze słomkowym. Zanim się odezwali,
zauważyłam, że mama jest jeszcze ubrana w szlafrok, a tata w dżinsową
koszulę i dżinsowe spodnie. Akurat siedziałam na krześle, gdy mama
mnie zapytała:
- Czy chciałabyś mieć zwierzątko?
Bardzo mnie zszokowało to pytanie, ale jej odpowiedziałam:
- Tak. A dlaczego pytasz?
Myślałam, że dowiem się, skąd nagle to pytanie, ale mi nie powiedziała.
Zamiast tego kontynuowała:
- A jakie zwierzątko chciałabyś mieć?
- Może kota albo psa? - wypaliłam bez namysłu.
- Wiesz, Helenko, zwierzę to obowiązek, a z kotem, czy psem jest dużo
obowiązków - wtrącił nagle tata.
- To w takim razie jakie zwierzątko będzie najbardziej odpowiednie dla
nas? - spytałam go.
Po chwili zastanowienia odparł:
- Może królik?
- No... W sumie też tak myślałam - odpowiedziała mama.
Nie mogłam już wytrzymać i zapytałam ponownie:
- A właściwie skąd rozmowa o tym?
- Bez żadnego powodu... - odparli rodzice równocześnie.
9
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Po chwili wyszli z pokoju, co oznaczało, że na razie nic się więcej nie
dowiem. Później długo się zastanawiałam, skąd nagle taki temat? Jednak
szybko zapomniałam o dziwnej rozmowie.
❤❤❤
Wieczorem oglądałam skoki narciarskie. Rodzice oznajmili mi
wówczas, że muszą wyjść do sklepu na zakupy i, że zaraz wrócą. Bardzo
mnie to zaskoczyło i przypomniało o porannej rozmowie, ale nie
chciałam, żeby wiedzieli, że coś podejrzewam.
- Ok. Ja będę oglądała telewizję - odparłam.
I zaraz wyszłi z domu, zamykając drzwi na klucz.
- Co oni knują....? Czyżby to miało coś wspólnego z rozmową rano? -
pomyślałam. - Eee... Nie. Na pewno poszli do sklepu po normalne zakupy.
- powiedziałam sobie, aby odgonić niespokojne myśli i oglądałam dalej
skoki narciarskie.
Minęło jednak dość dużo czasu i rodzice nie wracali. Zaczęłam się
martwić i ponownie naszły mnie wątpliwości. Obserwowałam przez okno,
kiedy przyjdą. Chwilę później na szczęście usłyszałam otwieranie drzwi,
więc wróciłam do oglądania skoków narciarskich. Jedynie usłyszałam
jakieś szepty i nagle mama weszła do pokoju i powiedziała:
- Jak tam?
- Dobrze.
- Razem z tatą mamy dla ciebie niespodziankę.
- Jaką...? - spytałam wahając się, co usłyszę.
- Przynieś pudełko, kochanie - powiedziała mama do taty.
Tata poszedł do kuchni po pudełko. Gdy wszedł z nim do pokoju,
zobaczyłam, że kartonowe pudełko ma dużo dziurek.
- Chcesz zobaczyć, co jest w środku? - spytał mnie tata.
10
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- Pewnie!
Mama otworzyła pudełko. Byłam zszokowana.
- Co?! - powiedziałam od razu.
- Pamiętasz naszą rozmowę?
- Tak...Ale nie myślałam, że to tak naprawdę!
Mama wyciągnęła ostrożnie małego królika z pudełka. Wyglądał jak
czarno-biała lub biało-czarna kulka. Położyła mi go delikatnie na
kolanach. Aż zamarłam. Zwierzak rozejrzał się po domu. Wyraźnie
podobały mu się zasłony wiszące w oknach. Były koloru beżowego, a u
dołu miały zdobienie w postaci szlaczku z drobnych żółtych kwiatków.
- Może nadasz mu jakieś imię? - zaproponowała mama, gdy zobaczyła,
że nie wiem co zrobić.
- No dobrze.
Królik nagle usiadł mi na ramieniu, tak jakby chciał się przytulić lub
przywitać. Zdjęłam go delikatnie i położyłam z powrotem na kolanach, i
zapytałam go:
- To jak byś chciał mieć na imię malutki? Teodor czy Olivier?
Nic nie odpowiedział ani nie kiwnął główką. Zapytałam ponownie, ale
trochę inaczej:
- Olivier?
Żadnej reakcji.
- Teodor! – zawołałam na niego.
Od razu zaczął ruszać główką. To oznaczało, że to imię spodobało mu się.
- A zatem będziesz Teodor – zakomunikowałam.
- Widzisz, sam sobie wybrał imię - powiedziała mama.
- Wygląda na mądrego króliczka - odparłam.
- Możesz mieć rację. Ma dopiero dwa miesiące, a już umie dobrać sobie
imię.
- Dziękuję wam za niespodziankę. Ten królik zmieni moje życie.
11
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- Taki był nasz cel.
2
Pierwsza noc
12
Strona 13
Gdy nadszedł czas położyć się spać spytałam rodziców:
- No, ale gdzie Teodor będzie spał?
- Faktycznie, nie zmontowaliśmy klatki – odpowiedziała mama.
- Chyba mam pomysł! – zakomunikował tata.
Zbudował z kartonu coś w rodzaju małej budy i zrobił ogrodzenie, aby
Teodor nie mógł przeskoczyć i żeby nie dostawał się do niebezpiecznych
dla niego szpar w pokoju.
- Całkiem fajnie. Ale czy on na pewno nie zdoła przeskoczyć? – spytała
niepewnie mama.
- Nie. Zobaczcie jak wysokie jest ogrodzenie. – Nie ma szans, żeby
przeskoczył.
Kiedy mieliśmy się już położyć do łóżka i zasnąć, nagle zauważyłam, że
królik jest poza ogrodzeniem.
- Tata! Teodor jest poza ogrodzeniem.
- Jak to?! – zapytał zaskoczony. – Przecież nie mógł aż tak wysoko
skoczyć?
- No, nie wiem. Spróbuj go włożyć z powrotem do ogrodzenia i
zobaczymy.
- Dobrze. Tym razem nie przeskoczysz! – rzekł tata do siebie.
I znów położył się do łóżka, a ja patrzyłam na swojego pupila. Nie
minęły dwie minuty, a on zrobił duży sus i był znów poza ogrodzeniem.
- Tata! Mama! Znów jest poza ogrodzeniem!
- Ha ha ha ha!!! – zaśmiałam się razem z mamą.
- No widzisz, kochanie, nie udało ci się zrobić dla niego budy z
ogrodzeniem – powiedziała mama. – Najwidoczniej mu się nie podoba –
stwierdziła.
- Też tak uważam. Chyba trzeba mu zmontować tę klatkę - stwierdził tata
rozczarowany.
13
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- A nie jest już zbyt późna pora na montowanie klatki? - zapytałam.
- A mam inne wyjście? – odrzekł sarkastycznie.
- Nie ma. Inaczej się nie wyśpimy.
❤❤❤
Gdy tata zrobił małe przemeblowanie i skończył montować klatkę,
mały psotnik z zaciekawieniem rozglądał się po pokoju. Regał stał teraz
nie naprzeciw okna, ale przy bocznej ścianie, a klatka z królikiem - bliżej
biurka z komputerem. Była to różowa klatka, z dwoma otworami u dołu i
u góry. Było miejsce na przyczepienie miseczki na karmę, buteleczki z
wodą oraz wsad na sianko do jedzenia. Gdy wszystko było przyczepione,
w miseczce była karma, w buteleczce woda, a we wsadzie było sianko z
ziołami. Mama otworzyła górne drzwiczki i ostrożnie włożyła Teodora
do klatki.
- Może zostawimy zapalone światło? – nieśmiało spytałam ją.
- Króliki widzą w ciemności. Nie martw się, Helenko.
- To dobrze.
- To co, idziemy spać? – zapytał nas zniecierpliwiony tata.
- Najwyższy czas - odparłam razem z mamą.
Po chwili leżeliśmy już w łóżkach. Tata zgasił światło i powoli zaczynał
nas ogarniać sen. Jedynie ja przez moment myślałam, co przyniesie nowy
dzień.
3
Zabawa z królikiem
We wtorek była brzydka pogoda. Padał cały dzień deszcz, więc nie
wychodziliśmy na dwór. Postanowiłam bliżej poznać mojego pupila. Po
14
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solidnym śniadaniu zdecydowałam się podejść do klatki, żeby zobaczyć,
co robi. Gdy podeszłam, zauważyłam, że Teodor szturcha łapkami o
pręty klatki.
- Co mój kochany? Pewnie chcesz wyjść i trochę się poruszać, co? –
spytałam go.
W odpowiedzi głośniej szturchał łapkami. Mama nauczyła mnie
wyciągać Teodora z klatki, zatem otworzyłam górne drzwiczki klatki i
ostrożnie wyciągnęłam go i postawiłam delikatnie na ziemi. Po chwili
zaczął kicać wokoło pokoju. Gdy dokicał do mojego łóżka, zrobił coś co
mnie bardzo zdziwiło. W pewnej chwili królik wziął dużego susa i
wskoczył na moje łóżko! Aż zawołałam rodziców:
- Mama! Tata! Jak on to zrobił?
- Co się stało? – spytała.
Opowiedziałam mamie im całe zdarzenie.
- Najwidoczniej jest tak jak w przypadku ogrodzenia – powiedziała mama.
- Możliwe…
❤❤❤
Po obiedzie mama spytała mnie, czy nie pobawiłabym się z
Teodorem w chowanego. Zdziwiło mnie to, bo niby jak mam z królikiem
się bawić w chowanego?
- Przecież sama mówiłaś, że wskoczył na twoje łóżko? – spytała
zdziwiona.
- Prawda, ale…
- Na łóżku są poduszki i mogą służyć do ukrywania się.
- Masz rację! – odpowiedziałam z entuzjazmem i od razu wzięłam się do
działania.
Zwierzak akurat leżał sobie w klatce. Trochę, żal mi było go wybudzać z
poobiedniej drzemki, ale musi się dużo ruszać w ciągu dnia. Otworzyłam
15
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górę, wyciągnęłam go ostrożnie i postawiłam delikatnie na ziemi.
- Pokaż mi jeszcze raz, jak umiesz kicać, to pobawimy się w coś
fajnego – powiedziałam z zachętą do niego.
Na początku nie było żadnej reakcji. Po chwili zaczął kicać w kierunku
mojego wyrka, ale tuż przed nim zawahał się na chwilę.
- Co się stało? – spytałam z niepokojem.
W odpowiedzi Teodor zrobił dużego susa i w parę sekund był już na
posłaniu. Tym razem rodzice to widzieli.
- Wow! – krzyknęli oboje z zaskoczeniem.
- A teraz, mój kochany, pobawimy się w chowanego. I nagle w
odpowiedzi zaczął wchodzić za poduszkę – jakby rozumiał to, co mówię.
- Może myśli, że to jakiś tunel. – zasugerował tata.
- Może... - odparłam z zastanowieniem.
- Gdzie ty jesteś? – pytałam go. Nagle po drugiej stronie poduszki
wyłonił się mały łebek.
- A, tutaj jesteś! – zawołałam z triumfem. – Już ci pomogę wyjść, bo
widzę, że sobie nie radzisz.
- Tylko dlaczego on myślał, że to tunel? – spytałam z zaskoczeniem
rodziców.
- Nie wiemy.
Teodor nagle zeskoczył z legowiska i pokicał w kierunku swojego domku.
- Na dziś chyba koniec zabawy w chowanego – stwierdziłam po namyśle.
Otworzyłam mu górne drzwiczki, ostrożnie wzięłam go i włożyłam do
środka.
- Odpoczywaj. Jutro czeka nas ważna uroczystość.
16
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4
Przyjęcie
Komunia święta - pamiętam ten dzień jako najpiękniejszy w moim
życiu. Msza w kościele, potem przyjęcie w domu mojej matki chrzestnej.
Dzisiaj, w letnią sobotę wstałam wczesnie rano, ponieważ idę do kościoła
na mszę z okazji rocznicy mojej pierwszej komunii świętej. Pogoda na
17
Strona 18
szczęście była słoneczna, więc zapowiadał się śliczny dzionek.
- Dziś jest bardzo ważny dzień! – oznajmiłam Teodorowi.
Królik nawet nie zareagował.
- Po mszy świętej zorganizujemy skromne przyjęcie? – zapytałam
rodziców.
- Oczywiście! Nawet myślałam, żeby zaprosić panią Ewę – powiedziała
do mnie mama.
- Super pomysł! Uczy mnie już długo i była na mojej komunii świętej.
❤❤❤
Przez parę godzin trwały przygotowania do przyjęcia. Tacie udało
się zrobić lasagne oraz cudowne ciasto drożdżowe ze śliwkami. Po kilku
godzinach nagle spostrzegłam, że została już tylko godzina do mszy
świętej. Nadszedł czas, aby się ubrać. Mama ubrała mnie w sukienkę
komunijną, a sama założyła granatową sukienkę, złocisty żakiet oraz
piękne czarne buty na obsacach. Tata ubrał się elegancko: czarne spodnie,
biała koszula, biało-czerwony krawat, czarna marynarka oraz lśniące
czarne buty.
Gdy byliśmy już gotowi, pożegnałam się z królikiem:
- Do zobaczenia kochany. Niedługo wrócimy.
Kiedy wyszliśmy z domu mama zamknęła porządnie drzwi na klucz i
ruszyliśmy w drogę. Kościół był niedaleko, więc dla nas był to bardzo
przyjemny spacerek. Słońce mocno świeciło, a niebo było bezchmurne.
Gdy zbliżaliśmy się do wysokiego biało-czerwonego kościoła, tata
spojrzał na zegarek i powiedział:
- Zostało już tylko dziesięć minut do mszy.
- A zatem pośpieszmy się! Musimy jeszcze zająć miejsca -
zakomunikowała mama.
- A po mszy zapytamy panią Ewę, czy nie przyszłaby do nas na małe
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przyjęcie? – spytałam nerwowo rodziców.
- Oczywiście, Helenko, spokojnie.
Weszliśmy do kościoła. Świątynia była bardzo ładnie przystrojona i
siedziało już tam dużo ludzi. Tata pomógł mi odnaleźć miejsce w ławce
obok moich koleżanek. Kiedy usiadłam i rodzice znaleźli swoje miejsca,
zaczęła się msza.
❤❤❤
Po mszy wyszliśmy z kościoła i zgodnie z obietnicą udało nam się
złapać panią Ewę. Miała na sobie prześliczną czerwoną bluzkę, czarną
krótką spódnicę i jasną torebkę na ramieniu. Nie pamiętam koloru jej
włosów i oczu. Mama podbiegła do niej i spytała:
- Pani Ewo! Czy nie chciałaby pani do nas przyjść na chwilę na małe
przyjęcie z okazji rocznicy komunii świętej Helenki?
- Z wielką przyjemnością! – odpowiedziała z radością pani Ewa.
- WSPANIALE! A zatem chodźmy.
W drodze do domu rozmawialiśmy o różnych rzeczach. Kiedy weszliśmy
do domu, pani Ewa skupiła wzrok na klatce...
- Coś tu widzę nowego w twoim pokoju, Helenko? – zapytała ze
zdziwieniem.
- Rodzice kupili mi królika. Ma na imię Teodor.
- Ładne imię i dobry pomysł z zakupem królika. – oznajmiła pani Ewa.
- Może chciałaby pani go pogłaskać?
- Bardzo chętnie. – odparła.
Wyciągnęłam ostrożnie Teodora z klatki i położyłam go na kolanach pani
Ewy.
- Spokojnie, to bardzo oswojony królik – zapewnili ją rodzice.
- Właśnie widzę.
Nagle Teodor zeskoczył z kolan pani Ewy.
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- Najwidoczniej ma już dość głaskania – stwierdziła.
- Nieprawda! Może to przez to, że pierwszy raz panią zobaczył. Ogólnie
to on bardzo lubi głaskanie. Jedynie przy obcych może być taki
nieśmiały – wyjaśniłam.
- Rozumiem. W takim razie wsadź go z powrotem do klatki. Na pewno to
był dla niego duży szok.
- Ma pani rację.
- Najwyższy czas coś zjeść! – oznajmił tata.
- Tak! Koniecznie musi pani spróbować lasagne – zaproponowałam.
- Dobrze, Helenko.
Usiedliśmy wszyscy do nakrytego stołu. Po chwili pani Ewa ugryzła kęs
lasagni i powiedziała:
- To jest przepyszne! - pochwaliła pani Ewa.
- Cieszy nas to - rzekłam razem z rodzicami.
Kiedy skończyliśmy jeść lasagne przyszedł czas na deser, który również
pani Ewie bardzo smakował. Gdy zjadła cały kawałek ciasta,
podziękowała za pyszny posiłek i miłe towarzystwo.
- Niestety, muszę już iść – stwierdziła. - Ale bardzo fajnie się bawiłam i
fajnego masz królika, Helenko.
- Dziękuję – odpowiedziałam z uśmiechem.
- Miło nam było panią dziś gościć - dodali mama i tata.
- Mnie również – odpowiedziała na pożegnanie pani Ewa. – Do widzenia!
- Do widzenia!
Kiedy mama zamknęła drzwi za panią Ewą, wszyscy odetchnęliśmy.
- To był dzień pełen wrażeń! - oznajmiłam zmęczona.
- Tak! – potwierdzili rodzice.
Po chwili odpoczynku wzięliśmy się za porządki i zmywanie naczyń po
przyjęciu. Gdy skończyliśmy, nastał już późny wieczór. Nadeszła
wkrótce pora, by kłaść się spać. Zanim poszłam do łóżka podeszłam do
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